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Ulica Filtrowa w przedwojennych Puławach
Z jednej strony był płot wojskowy, bo jednostka była ogrodzona, a z drugiej strony
była ta ulica, czyli myśmy tam mieszkali nad taką przepaścią, bo to jest na górce, tam
w stronę Skowieszyńskiej to taka jakby górka, tam mieszkali Turowicz, Król, Lesisz,
to wszystko byli już ludzie, co poszli na emeryturę, natomiast tacy jak my, wyrobnicy,
to Jasińscy, Kukowie. Tam każdy miał ten swój domek, myśmy mieszkali u Kukowej i
u innych żeśmy jeszcze mieszkali. Tam było dobrze mieszkać, bardzo dobrze, bo ta
jednostka najpierw była ogrodzona tylko drutami, potem dopiero już ogrodzona była
takim płotem ze sztachet,  a  tak to  można było nawet  przez jednostkę [przejść],
myśmy byli chłopakami, żeśmy szli do szkoły, to przechodziliśmy [na skróty], a potem
zabronili już przez jednostkę chodzić, tośmy już nie chodzili. Ludzie tam krowy mieli,
Turowicz, Król, Lesiszowie, Nitowie, tam wszyscy krowy mieli, chociaż nie mieli pola,
pola dzierżawili i mieli mleko, to wszystko dla siebie, czy Żydzi zabierali, Żydówki
przychodziły, zabierały udój mleka.
Jasińscy [mieszkali], on był policjantem na Kresach, tu przyjechał już jako emeryt,
kupił chałupę tam i tam mieszkał. Turowicz to też był jakiś urzędnik, już też emeryt,
Król to był emeryt z kolei, Olszewscy – to wszystko jak rodzina była – Michalscy,
Nitowie, Kusiowie, to to wszystko takie powinowate trochę.
Miała Żydówka taki  sklepiczek, budkę taką tam niedaleko, jak myśmy mieszkali.
Miała  wszystko  od  mydła,  do  śledzi.  Wszystko  było  kiedyś  w  takim  sklepie
spożywczym – weki ze śledziami, to nie jedna [beczka], nie dwie, tylko parę [beczek]
śledzi. Ona dawała i na zeszyt, ktoś brał, nie miał pieniędzy, no to zapisywała go,
ktoś zapłacił, to na drugi miesiąc znów dostawał, tak że i tacy byli, i tacy, co kupowali
i płacili, ale większość to na zeszyt i nie było tak, że nie oddał, bo jak nie oddał, no to
skąd później dostał, musiał oddać.
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